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Nowy Przewodniczący Z. H. P. Dr. Michał Grażyński. 
W dniu 2-go lutego b. r. na Xl-tym Walnym Zjeździe Z. H. P. Naczelna 

Rada Harcerska wybrała przewodniczącym Związku Harcerstwa Polskiego 
Dr. Michała Gra- 
żyńskiego, woje- 
wodę śląskiego, da- 
wnego przyjaciela 
harcerstwa. 

. Urodzony w roku 
1890, studja średnie 
i wyższe odbył 
w Krakowie, koń- 
cząc je uzyskaniem 
na Uniwersytecie |a- 
giellońskim stopni 
d-ra filozofji i d-ra 
prawa. Pracę nau- 
czycielską w jednym 
z gimnazjów mało- 
polskich przerwała 
mu wojna światowa 
i do r. 1920 trwa- 
jąca służba wojsko- 
wa. Ale choć skoń- 
czyła się wielka woj- 
na, przynosząca 
Polsce  niepodleg- 
łość — sprawa jej 

utrwalenia i ustale- 
nia naszych granic 
nie przestaje być 
aktualną, a zachod- 
nie i południowe 
kresy Polski wołają 
o ratunek i przyłą- 
czenie do Macierzy. 
Tam też skierował 
swą działalność 
Dr. Grażyński, uda- 
jąc się na Spisz 
i Orawę w charak- 
terze zastępcy Ko- 
misarza Plebiscyto- 
wego, a następnie 

na Sląsk, gdzie or- 
ganizuje P. O. W. 
i przygotowuje III. 
powstanie, by po 
jego wybuchu wziąć 
w niem udział jako 
szef sztabu grupy 
„Wschód*. Kiedy 
zaś po plebiscycie 

linja graniczna przecięła Ziemię Śląską, część jej pozostawiając oderwaną 
od Polski pod niemieckiemi rządami, nie zaprzestał Dr. Grażyński swej dzia- 

archiwum 
harcerskie.  
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łalności, lecz pozostał na Śląsku Opolskim, organizując opuszczoną mniej- 
szość polską. j 

Okres od r. 1920 to właśnie początki harcerstwa śląskiego, powstało ono 
w chwili, gdy lud tej ziemi zbudzony z wiekowego uśpienia krwią własną 
udowodnił, że był i pozostał polskim. W tych warunkach znalazło harcerstwo 
grunt podatny wśród śląskiej młodzieży i zwróciło na siebie uwagę tych, któ- 
rzy w realizowaniu jego idei widzieli przyszłość Polski. — Po raz pierwszy 
zetknął się nasz obecny Przewodniczący z harcerstwem w roku 1920 i 1921 
kiedy jako kierownik Wydziału Organizacyjnego Polskiej Organizacji woj- 
skowej na Śląsku uczestniczył w odprawach harcerskich celem zorjentowania 
się w wartości ludzi i organizacji dla celów powstańczych. Praktycznie z tego 
zetknięcia wynika udział harcerzy śląskich w służbie łączników, a nawet 
w walkach powstańczych. Stąd wypływa jego zainteresowanie dla ideologii 
harcerskiej. 

) W r. 1924 współpracuje czynnie w redagowaniu „„Harcerza*, oraz w orga- 

nizowaniu! kursów i drużyn harcerskich na Śląsku. Znając pracę harcerską 
ideały, którym służy i metody, jakich używa, zwrócił baczną uwagę na wy- 
chowanie młodzieży śląskiej w myśl tych właśnie zasad. To też we wszelkich 
PoE życia a > bierze żywy udział, nie będąc mimo 
nawału prac urzędowych, ni tak zajętym ani znuż ni źć AO Badaj O AE y jęty znużonym, by nie znaleźć 

Rozumiejąc wychowawcze znaczenie obozów i specjalną ich doniosłość 
szczególnie dla młodzieży pochodzącej z okręgów przemysłowych Śląska co 
roku starał się o fundusze dla Z. O. Śląskiego na akcję letnią, która też 
w ostatnich latach ogromnie poczyniła postępy w obu Chorągwiach. A kiedy 
rzucono myśl utworzenia ośrodka harcerskiego i wybudowania szkoły instruk- 
torskiej na Sląsku, znalazła ona u niego żywy oddźwięk i poparcie, czemu 
zawdzięczać należy, że tak prędko przybrała realne kształty, że dziś „Har- 
cerskie Bucze* znane jest już szerokiemu ogółowi harcerskiemu w Polsce. 

.  Troskę swą o harcerstwo i zainteresowanie jego pracami przejawił p. Wo- 
jewoda również, odbywając konferencję z kierownikami harcerstwa śląskiego 

nie ominął też żadnych wakacyj, by nie odwiedzić obozów harcerskich i nie 
zasiąść przy ognisku wspólnie z naszą młodzieżą. W czasie obchodów i uro- 
czystości harcerskich niejednokrotnie zabierał głos, zawsze wskazując, czego 
spodziewa się od harcerstwa i jak zaszczytną rolę przypisuje mu w tworze- 
niu młodego pokolenia niepodległej Polski. — Nic też dziwnego, że gdy w ub 
roku Harcerstwo Sląskie obchodziło 10 lecie istnienia, zapragnęło wyrazić swą 
wdzięczność i przywiązanie swemu honorowemu prezesowi. W uznaniu zasług 
dla całości Harcerstwa Polskiego Naczelnictwo przyznało mu Harcerską 
Odznakę Wdzięczności — Swastykę. 

(Według „Na Tropie" R. IV. Nr. 2). 
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał II-gi! 
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PATRONOWIE NASZYCH DRUŻYN. 

KSIĄŻĘ JEREMI WIŚNIOWIECKI. 
(Patron 11-tej Iwowskiej drużyny harcerskiej). 

Wiśniowiecki Jeremiasz Michał, książę wojewoda ruski, ojciec króla Mi- 

chała, urodził się w r. 1612. Miał 
remi początkowo uczęszczał do Sz 
zapisał się wraz z braćmi w album 
Akademji krakowskiej. Niedługo je 
z siostrą Anną dostał się w opiekę stry 

ruskiego, który wy- 
słał go w podróż 
po Europie. Młody 
książę rwał się do 
konia i zbroji, do 
działań orężnych 
i uczył się gorliwie 
za granicą sztuki 
wojennej. 

W roku 1633-4 
wybuchła wojna 
z Moskwą. Książę 
Jeremi z 5000 ludzi 
wkroczył na ziemie 
wroga, palił i wy- 
cinał miasta, wre- 

szcie odniósł zwy- 
cięstwo pod Pu- 
tywlem. 

Na drugą wypra- 
wę wybrał się z Łu- 
kaszem Żółkiew- 
skim. — Sam król 
Władysław  przy- 
znał, że rycerskie 
wyprawy księcia, 

2 braci. Ojciec odumarł ich wcześnie. Je- 
kół jezuickich we Lwowie, w roku 1629 

acji św. Barbary i uczęszczał do 
dnak potem bracia pomarli i Jeremi wraz 

ja księcia Konstantego, wojewody 
skłoniły wojewo- 
dów moskiewskich 
pod Smoleńskiem 
do układów poko- 
jowych. Po pokoju 
zawartym w roku 
1634 w Polanówce, 
osiadł książę Je- 
remi w Łubnach 
i oddał się pracy 
nad urządzeniem 
kraju zadnieprzań- 
skiego. Obejmował 
on 56 miast i wsi, 
prócz tego miał tam 
książę mnóstwo fu- 
torów i folwarków, 

oraz 423 młynów, 
a zewsząd ciągnął 
liczne czynsze, po- 
datki i opłaty. 

Dobrodziej ludu, 
był książę nieubła- 
ganym wrogiem je- 
go buntów, które 
dusił krwią i og- 

niem. Książę postępował jak pan udzielny. Przyjmował w Łubnach poselstwa 

od carów, a na potrzeby wojenne wystawiał 12.000 ludzi. Budował wiele 

kościołów, a w Przyłuce osadził Dominikanów. 

Cały czas spędzony na Zadnieprzu między wojną moskiewską a buntem 

Chmielnickiego (1635—1648) poświęcił pracy najzacniejszej, kolonizacji, urzą- 

dzaniu stosunków włościańskich, szerzeniu publicznego narodowego życia. 

Ówcześni panowie pospolicie mieszkali w zamkach w wewnątrz kraju i nie 

Szli na kresy, gdyż tam groził Turek i nieustanne bunty. Książę powiódł tam 

duch rycerski i to jest jego nieocenioną zasługą. W owym czasie, w r. 1637 

stłumił pierwsze iskry buntu chłopskiego. — W r. 1639 szlachta wołyńska 

w ocenię zasług wybrała go w Łucku posłem na sejm.  
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W roku 1643, gdy Omer Aga wódz tatarski w 10.000 Ukrainę naszedł- 
szy, wyprowadzał z niej zdobycz wielką, Książę Jeremi za nim w pogoń 
ruszył i przeciąwszy drogę uciekającemu, odbił wszystek plon, jeńców z jasyru 
uwolnił, a syna Omera Bajram Paszę do niewoli zabrał. — Pod Ochmato- 
wem 30 stycznia 1644 także szabla księcia Jeremiego najwięcej do zwycięstwa 
dopomogła. Konia tam pod księciem zabito. 

W roku 1646 przed samą burzą Chmielnickiego, został książę wojewodą 
ruskim. Zaskoczony wypadkami, nie stracił książę przytomności umysłu. 
Tylko on jeden z panów koronnych wycofał się obronną ręką z Zadnieprza, 
żeby na Wołyniu podać rękę wojskom i szlachcie koronnej. Był to pochód 
wśród$wszędzie wybuchających płomieni, przecinających drogę, wśród dymu 
miast, wiosek, borów, wśród szaleństw. zdziczałego ludu. 

Watażka buntu Chmielnicki ciągle się o wydanie księcia dopominał i nie- 
raz dlatego układy z Rzecząpospolitą zrywał. Żądał jednak niepodobieństwa. 
Kiedy hetmani poszli w niewolę, buławę zamiast księciu dano 3 nieudolnym 
panom. Był to błąd wielki. Książę na sobie trzymał całe kupy kozackie, raził 
je i zwyciężał, a regimentarze tymczasem ponosili klęski (najstraszniejsza 
piłowiecka). 

Potem książę bronił Zamościa i Lwowa. We Lwowie szlachta i wojsko, 
rzucając księciu srebro i kosztowności pod nogi, błagała, aby wziął regiment. 
Książę się wzdragał, ale w końcu pod naporem wojewody kijowskiego het- 
maństwo przyjął. 

Pojechał potem na sejm elekcyjny, gdzie popierał do korony Ferdynanda 
biskupa płockiego, nie Jana Kazimierza, którego jako mąż czynu nie cierpiał 
za niedołęstwo. Biskup jednak dobrowolnie się usunął. Sejm elekcyjny napra- 
wił też poprzedni błąd konwokacji i oddał księciu buławę. Król jednak po 
koronacji — odpłacając księciu niechęć, znów go usunął i wyznaczył 3 no- 
wych regimentarzy. Mimo rozżalenia nie ustał książę w rycerskiej pracy. — 
Znosił zbaraskie oblężenie, kulą w nogę postrzelony, ostatni z pola uchodził. 
Dzielny kawalerzysta, typ sławnej potem jazdy polskiej. 

Gdy w roku 1650 pokój z Kozakami zaświecił, myślał książę znów 
o objęciu w posiadanie swych dóbr zadnieprzańskich, które mu wojna ko- 
zacka wydarła. jednakże nie przyszło to do skutku, bo w roku 1651 znowu 
wszczęły się bunty i zamieszki kozackie. — Pod Beresteczkiem książę pierw- 
szy przełamał hufce kozacze i ostatnie to jego było zwycięstwo. Zabiły go 
znoje. — Po 8-miu dniach choroby zmarł 22 sierpnia 1651 roku, w obozie 
pod Pawołoczą, młody bo 39-cio letni mąż, wiekopomny obywatel najzacniej- 
szy vir incomparabilis „w dziele rycerskiem*, który o swojej miłości do 
Ojczyzny dał wyraz w tych słowach: całamitas patriae, lamentatio est Jere- 
miae. — Byłby mężem marmurowym, posągowym, ogromnym, gdyby nie te 
winy płynące z dumy, z wielkiego rozumienia, nie o sobie, ale o własnem 
stanowisku, o stanowisku i powinnościach wielkiego pana polskiego. — Serce 
wielkie, oddane Ojczyźnie okupywało jednak stokrotnie wszelkie winy księ- 
cia; winy te miał ze społeczeństwa, z narodu, wszystkie zaś zalety z siebie. 
Pozostanie na zawsze typem polskiego rycerza kresowego. 

>k > * 

Począwszy od niniejszego numeru umiesz ć będziemy życiorysy mniej znanych 
patronów drużyn, usuwanych niesłusznie w cień zapomnienia, — Prosimy drużyny o nad- 
syłanie odpowiednich materjałów do Redakcji. Przyp. Redakcji.   
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Czego się spodziewamy po Zlocie jubileuszowym? 

Przygotowania do należytego przeprowa- 
dzenia tej wielkiej imprezy, jaką będzie Zlot 
jubileuszowy w 20-to lecie istnienia harcer- 
stwa polskiego są w pełnym biegu tak w Za- 
rządzie Oddziału, jak też i Komendach Cho- 
rągwi lwowskich. 

Słabe echa takichże przygotowań poczy- 
nają zwolna nadchodzić od drużyn na terenie 
Chorągwi lwowskiej, pozatem stąd i zowąd 
z innych województw Polski. Z tego wniosek 
jeden tylko, niestety, a mianowicie, że pierw- 
sze, wieści o Zlocie nie znalazły odpowied- 
niego oddźwięku pośród szerokich rzesz har- 
cerskich. Powodem może i ciężkie położenie 
finansowe kraju — ale od czego zaradność harcerska? A może sądzi się, że 
jeszcze dużo czasu do Zlotu? — Otóż muszę zaznaczyć z naciskiem, że czasu 
jest już bardzo niewiele. — Zlot musi być jednak i ze strony drużyn jak naj- 
solidniej obmyślany i przygotowany. Wszak obóz zlotowy ma być wspania- 
lym przeglądem naszego 20-to letniego dorobku w dziedzinie wyrobienia mo- 
ralnego i technicznego. Zlot będzie miał pozatem ogromne znaczenie spo- 
łeczne ze względu na propagandę naszego wspaniałego systemu wychowania. 

Zarząd Oddziału lwowskiego Z. H.:P. powołał już Komitet Honorowy 
Zlotu, do którego weszli księża Arcybiskupi lwowscy, pp. Wojewodowie 
3-ch województw wschodnich, Rektorowie szkół akadem. we Lwowie i liczni 
reprezentanci instytucyj wychowawczych, społecznych i gospodarczych. 

Cały Komitet wykonawczy podzielony został na poszczególne sekcje jako 
to: finansową i imprezową, wystawy zlotowej, propagandy, aprowizacyjną, 
obchodową, przewodników po Lwowie i wykonawczą. 

Całe zatem starsze społeczeństwo naszej Chorągwi myśli i pracuje nad 
tem, by godnie przygotować Zlot pod każdym względem. Do Was zaś Har- 
cerze i Harcerki należy należyte przygotowanie się do jak najliczniejszego 
przybycia na Zlot i jak najgodniejszego na nim wystąpienia. 

Lwów godnie reprezentować musi kolebkę ruchu harcerskiego w Polsce. 
Harcerstwo Chorągwi naszej musi świecić na Zlocie przykładem w każdej 
dziedzinie wyrobienia harcerskiego. — Niech harcerze, którzy tu przybędą 
z całej Rzeczypospolitej zaczerpną na kresach tego Ducha rycerstwa kreso- 
wego, którego spadkobiercami jesteśmy! — Z całej Polski zlecą się harce- 
rze, by społeczeństwu polskiemu w jednej zgodnej gromadzie, pokazać czem 
jesteśmy i czem być potrafimy. 

e Zlot jubileuszowy w 20-to lecie harcerstwa przyczyni się do ożywie- 
nia naszego ruchu, że nas na duchu podniesie ku dalszej pracy w myśl na- 
szego prawa, że zewrze nasze szeregi i uzgodni myśli nasze — tego wszyst- 
kiego się po nim spodziewamy! F. M. 
OOOO 

Chcesz jechać za darmo na Zlot? — Bierz udział w konkursie 
zlotowym „SKAUTA*!  
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ŚLAD NA WODZIE. 
Rozdział I-szy, w którym bierzemy do rąk zniszczoną książeczkę. 

Przez zaprószone okno dużej, sta- 
rej bibljoteki przedzierały się z tru- 
dem gorące promienie popołudnio- 
wego słońca. Przy stole zarzuconym 
grubemi foljałami i ciężkiemi książ- 
kami siedział pomarszczony i pożółkły 
od starości jegomość. Spłowiałe oczy 
gorączkowo spoglądały przez oparte 
na końcu nosa okulary. Studjował coś 
zawzięcie posuwając suchym, kości- 
stym palcem po zadrukowanych kart- 
kach. 

Tak był zajęty czytanym skryp- 
tem, że nie słyszał nawet pukania do 
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drzwi. Ale uparciuch pod drzwiami 
nie dał za wygraną. Zastukał mocniej. 
Czytający podniósł głowę: 

— Come in! 

Drzwi od bibljoteki otwarły się 
cicho. Jakaś wielka głowa, w jeszcze 
większym kapeluszu i ogromnych czar- 
nych okularach zajrzała do środka: 

— Good morning, Sir! 

— Good day! — mruknął nie- 
chętnie zamszony bibijotekarz — cze- 
go tam? 

— A niczego, tak sobie... 

archiwum 

— Nie mam czasu, jestem teraz 
bardzo zajęty. 

— Nie szkodzi Mr. Bookson, mam 
czas, poczekam. 

Bookson spojrzał podejrzliwie 
z pod okularów na przybysza, mruknął 
coś niewyraźnie i wrócił do lektury. 

Przybysz pokręcił się chwilę po 
bibijotece, myszkując tu i ówdzie, 
wreszcie podszedł do stołu i zaczął 
przeglądać książki. Uwagę jego po- 
ciągnęła mała, stara i mocno już zni- 
szczona książeczka. Wziął ją do ręki. 
Kartki tytułowej brakowało. Zaczął ją 
przeglądać, przeczytał kilka zdań z cie- 
kawości i ani się spostrzegł jak za- 
czął czytać z coraz większem zajęciem. 

Przez niedomknięte drzwi docho- 
dził z ogrodu wesoły świergot pta- 
ków — zapach kwiatów i brzęczenie 
drobnych, złotych muszek, W mrocz- 
nej i zakurzonej pracowni naukowej 
zaległa znowu cisza, cisza jak w ko- 
ściele. 

Naraz bibljotekarz rozglądnął się 
dokoła i zawołał zaniepokojonym 
głosem: 

— Fredzie Lazy! 
— How? — odezwał się chłopak 

niechętnie z pod stołu. 
— (o ty tam robisz? 
— Nie, czytam... 
— Chodź tutaj, pomożesz 

w obliczeniach, przygotowuję na ju- 
tro gawędę dla chłopców z Garden- 
street o budowie mostów. 

— Nie mam czasu, Mr. Bookson, 
wpadłem tylko na chwilę i już za- 
raz idę. 

Lazy! zaiste Opatrzność wy- 
brała dla ciebie stosowne nazwisko. 
Jesteś najleniwszym chłopcem, jakiego 
mi się udało spotkać na świecie. 

Wprost uwierzyć mi trudno 
Mr., że pan jako scoutmaster, tak 
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mało chłopców znał w swojem życiu; 
ale prawda przezywają pana Szparga- 
larzem i mówią, że dla pana Mr. Book- 
son więcej znaczy książka niż człowiek. 

— Fredzie Lazy, jestem bibljofi- 
lem... 

— Ja także. I dlatego Mr. Book- 
son, kocham i cenię książkę, a niena- 
widzę książek. 

— Fredzie! mam wrażenie, że 
idąc do mnie upadłeś na głowę. 

— Całkiem mylne wrażenie. Uwa- 
żam tylko, że kto kocha człowie 
ten nie znosi tłumu. Uważam także, 
że śliczny jest płatek gu, a okropną 
jest lawina. I uważam również, że o ile 
smaczną jest szklanka herbaty, to 
o pełnym kuble wrzątku powiedzieć 
tego nie można. Słowem, jeśli czegoś 
jest dużo, to jest już zawsze źle. Ta 
ostatnia zasada może się nawet przy- 
dać panu do gawędy o „Bridge buil- 
ding". 

— l am much obliged to you! 
Odkąd to scoutmaster ma słuchać 
nauk od lada Fryca? 

— To nie są żadne nauki Mr. Book- 
son. To są moje poglądy. Poprostu 
nie mogę zrozumieć, jak skaut może 
się zamknąć na całe życie do szafy 
z książkami i nosa nie wyściubiać na 
boży świat. Przecież te bibljoteki to 
katakumby, cała przeszłość pogrze- 
bana. Ile książek, tyle trumien. Taka 
książka zgubiona między miljonem to- 
mów czasem nie ma na sobie nawet 
nazwiska, ot taki grób z numerem po- 
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rządkowym, jak np. choćby ta ksią- 
żeczka. 

— Więc co mówiłeś Lazy, że ko- 
chasz książkę — ty wogóle zdaje się 
masz wstręt do drukowanego słowa... 

— No, Sir! Gdy czasem książkę, 
ak ki, wyniesie się z bi- 

bijoteki na słońce, gdy zacznie się ją 
czytać gdzieś przy szmerze strumyka, 
czy szumie lasu, wtedy odżywa prze- 
szłość lub stwarza się wizja przysz- 
łości, wchodzimy w jakiś kraj zacza- 
rowany, w kraj fantazji i piękna... 
takie książki kocham! ale takich ksią- 
żek znam niewiele. 

dzie Lazy, dobra książka 
nie musi uciekać do lasu, jednakowo 
wszędzie przemawia. 

— Mr. Bookson, niech mi pan 
pożyczy tę książeczkę, a nie będę się 
starał pana przekonywać. 

- (o to za książka? 
Nie wiem bo tytuł wydarty... 

A to ta bez tytułu... do- 
brze, weź ją sobie. Wala mi się tu- 
taj po stole, bo nie wiem, gdzie ją 
umieścić, w jakim dziale. Tytułu nie 
ma, a czytać nie mam czasu... 

— Thank you! Mr. Bookson, już 
się ulatniam. 

— Farewell! 

Ciekawą tą powieść poruszającą wiele 
żywotnych kwestyj, ilustrujemy rysunkami 
Baden - Powella. 

W rozdziale drugim PO AIEY Tho- 
masa Clevera. (G; d<-n:); 
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Barwa: Fioletowa i czarna. 
Zawołanie: Urywane beczenie. 

Jeleń (Cervus) jest wspaniałym 
zwierzem, dzisiaj już w Polsce rzad- 
kim. Ze znikaniem wielkich borów i la- 
sów znika też i jeleń. Samiec odzna- 
cza się wspaniałą budową rogów ga- 
łęzistych, pełnych z jednolitej masy 
zbudowanych. Rogi te corocznie traci 
i w przeciągu kilku miesięcy odzys- 
kuje nowe i do pewnego wieku z co- 
raz większą ilością rozgałęzień, które 
dochodzą do liczby 20 a nawet i wię- 
cej. Piękna ta ozdoba głowy jest za- 
razem mocno dla jelenia niewygodna, 
gdyż waży często przeszło 10 kg.! 

Jelenie mają kształty wysmukłe, 
nogi zgrabne, przysposobione do szyb- 
kiego i lekkiego biegu. 

Jeleń jest zwierzęciem przeżuwa- 
jącem, żywi się liściami i pączkami 
młodych drzew, trawą, grzybami, za- 
siewami i jarzynami na pobliskich po- 
lach. — W zimie, gdy śnieg pokryje 
wszystko, żywią się jelenie korą drzew, 
przez co wyrządzają duże szkody. Dla- 
tego to gajowi przyrządzają w lasach 
kosze z sianem, aby z jednej strony 
zapewnić sarnom i jeleniom pożywie- 

nie w ciężkiej dla nich porze roku, 
a z drugiej strony ochronić las od 
szkody. 

Łanie i młode jelonki, żyją zwykle 
gromadnie, w stadkach. Stare jelenie 
lubią samotność: chodzą w pojedynkę. 
Napadnięte bronią się rogami; gdy 
szanse zwycięstwa są małe, ratują się 
błyskawiczną ucieczką. 

Innemi odmianami jelenia są: 
mniejsza i daleko zbrabniejsza, częst- 
sza w naszych lasach sarna, bardzo 
już rzadki w Polsce ogromny i nie- 
zgrabny łoś, wreszcie w krajach pół- 
nocnych renifer. 

Polowania na jelenie należały 
dawniej w Polsce do najulubieńszych 
rozrywek. Zdobyte rogi przechowy- 
wali myśliwi, jako pamiątkę swych 
triumfów. chroni jelenia prawo, 
specjalne ustawy łowieckie, które za- 
braniają polować nań w pewnych po- 
rach roku. Mimo to ilość ich zmniej- 
sza się ciągle tak z powodu coraz 
mniej dogodnych warunków w postaci 
dużych lasów, jak i z powodu „kłu- 
sowników*. 

Harcerz, przyjaciel zwierząt, do- 
łoży starań, by wszędzie wpajać po- 
szanowanie dla ginącego już przed- 
stawiciela pięknej przyrody ojczystej. 

* 

- Dy ski, „Nasz las 
ańicy*. Wyd. M. Arcta w War- 

szawie, r. 1930. 
Mamut. 

  

  

„SKAUT* sporządza spis wszystkich tych harcmistrzów i harcerzy, któ- 

rzy otrzymali godła osobiste. Prosimy wszystkich Synów Puszczy, by nadsy- 
łali swe totemy do 10-go kwietnia, celem ułatwienia pracy i sporządzenia moż- 
liwie najdokładniejszego spisu, który się ukaże w jednym z najbliższych nume- 
rów „Skauta*. — Przy nadsyłaniu zgłoszeń, należy podać: Imię i nazwisko, 
środowisko, godło, przez kogo i kiedy nadane. 

  

Idealna pasta do zębów 

IHNATOWICZ   
„KREM PERŁOWY* 

— LWÓW.     

  

NAS: K AAC 

Z MINIONYCH LAT... 
(Dokończenie). 

Nieraz młody żołnierzyk, zasło- 
nięty wzniesionym grobem, zapomni 
o grozie położenia i pośle tęskny 
wzrok na wszędzie znajdującą się 
ofiarną Hankę. On wie, że to jego 
opiekunka najlepsza, ukochana... 

A ona, narażając swe życie, oparta 
na krzyżu, chylącym się nad grobem, 
myśli o swem szczęściu wymarzonem, 
wypielęgnowanem w najgłębszych taj- 
nikach duszy, o szczę , które ule- 
ciało, znikło, nie wróci pewnie już 
nigdy. Wszak niewiadomo, czy rychło 
skończy się wojna, czy zachowa swe 
życie do dalszej służby Ojczyźnie... 

I dusza jej łka ogromnym żalem, 
bezmierną tęsknotą do radosnych chwil 
cichego szczęścia. On także na fron- 
cie... może ranny... może już nie 
żyje. Sercem jej, przepełnionem pra- 
gnieniem radości, szczęścia, pragnie- 
niem ucieczki od krwawych obrazów 
przeklętej wojny, targa niepokój o ko- 
chanego Wacka. „Boże! Błogosław 
mu! Zachowaj go dla mnie* — szep- 
czą jej wargi. 

Przed oczyma staje naga rzeczy- 
wistość; marzenia, błogie myśli pry- 
skają jak złuda. 

Nad wiejskim cmentarzem zahu- 
czały pękające pociski. Wróg wyma- 
cał pozycję. Raz po raz daje się sły- 
Szeć trzask granatu, świst kul kara- 
binowych, w ślad zaczem idzie bo- 
lesny jęk ofiary, nieraz ciche, ledwo 
dosłyszalne westchnienie ,„Jezus* lub 
krótkie, urywane słowa pożegnania 
drogich osób. 

Na cmentarzu istne piekło. Huk, 
świst kul, trzask łamanych gałę 
kurzawa — składały się na 
chaos. 

Hanka jest wszędzie; tutaj schyli 
się nad rannym, założy opatrunek, to 

znowu gdzieindziej rzuci słowo po- 
ciechy, zmówi „Zdrowaśkę* za duszę 
umierającego, ówdzie uśmiechnie się 
do walczących i biegnie dalej — wszę- 
dzie jej pełno. Teraz klęczy, opatru- 
jąc strzaskane ramię młodziutkiego 
bohatera. Ręce jej drżą ze wzruszenia, 
oko zachodzi łzą współczucia. 

Cóż robić, trzeba iść dalej, po- 
móc, ulżyć innym! Wstaje... nagle! 
jedną ręką chwyta się za pierś i jak 
kwiat podcięty, pada na grób naj- 
bliższy. 

Zdradziecka kula nie oszczędziła 
bohaterskiej harcerki, raniąc to serce, 
które gorzało olbrzymią miłością do 
ludzi, pałało pragnieniem szczęścia 
osobistego po krwawych dniach walk. 

Sliczna jej główka bezwładnie 
zwisa z jednej strony grobu; drogie, 
wiecznie czegoś pragnące oczęta zam- 
gliła śmierć okrutna. Przepyszne jej 
włosy w świetle słonka, które nie- 
dawno wypłynęło na przestwór nieba, 
stroją kształtną główkę, jak gdyby 
w koronę królewską. Od całej postaci 
bije urok niezwykły, powaga, maje- 
stat śmierci. 

Nadeszła ostatnia chwila. Głębo- 
kiem westchnieniem podniosła się 
pierś, a z zaciśniętych warg wybiegł 
cichuteńki szept: „Dla Ciebie, Polsko! 
Boże! błogosław. matce i Wackowi*. 
Ostatnie spojrzenie na biedną ziemicę 
polską, na walczących... i dusza ule- 
ciała... w zaświaty... 

Wąziutkiem pasemkiem sączyła się 
z piersi purpurowa, drogocenna krew 
harcerki polskiej, co życie swe prze- 
piękne złożyła w ofierze krwawemu 
Molochowi wojny. 

I zapłakały nad losem Hanki 
smętne brzozy cmentarne.  
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Nad ciałem bohaterki nie ulito- 
wali się ludzie, nie pogrzebali go 
w ziemi, nię uczcili chrześcijańskim 
pogrzebem. Smiertelne jej szczątki roz- 
niosły na wsze strony granaty, kopyta 
końskie stratowały je w czasie krwa- 
wej szarży na wieś, barbarzyński wróg 
splugawił je swym bezwstydnym wzro- 
kiem. 

Śmierci mężnej harcerki nie to- 
warzyszyły wspaniałe tony żałobnych 
marszów, ni uroczyste bicia w dzwony, 
ni długie chwalebne mowy, pośmiertne 
wspomnienia dzienników; ominęły ją 
ordery, krzyże, pochwały, wdzięczna 
pamięć. 

Może nadejdzie kiedyś taka chwila, 
że w legendzie fantastycznej stary 
dziad wędrowny, siadłszy przy har- 
cerskiem ognisku, wspomni bohater- 
skie czyny zapomnianej Hanki i od- 
dźwięk żalu wzbudzi w sercach słu- 
chaczy, przed oczy ich nasunie łzę 
współczucia, myśli ich skieruje na 
drogę ofiary i poświęcenia, w serca 
ich wleje pragnienie naśladowania 
świetlanego wzoru... 

Może... kiedyś... 
AJ wyw wyw typy 

NASZ HUMOR. 

NA ZBIÓRCE. 

Zastępowy: Kiełbasiński, poszukaj Pie- 
truszki! 

Kiełbasiński (wraca po chwili i mel- 
duje): Dhu zastępowy, oznajmiam, że resztę 
pietruszki wrzucił kucharz do zupy. 

zadowolona 

INSTRUMENTY MUZYCZNE poleca 

FRANCISZEK NIEWCZYK 
LWÓW, GRÓDECKA 2b. — TEL. 25-76. 
CENY PRZYSTĘPNE. WARUNKI DOGODNE. 

CENNIKI NA ŻĄDANIE. 

  

      

A UE AEdęd Nr 3 

„Tylko chcieć, a wszystko można”! 

Na ulicach błoto leży, 
doły świecą kałużami. 

Smutny harcerz but ogląda: 
„Bieda z memi odnóżami”! 

Jak, ja pójdę takiem błotem, 
gdy but, jak na złość rozpruty...? 
Kieszeń cierpi na suchoty, 
za cóż dam naprawić buty?... 

Rozpaczliwie skubie wargę; 

(wą szcze nie posiada —) 
z marszu zrezygnować, 
zrobię?... Trudna rada*! 

Wtem uderza palcem w czoło: 

„Ach, już wiem! już wiem, co zrobię! 
Mam szczecinę, dratwę skręcę, 

i sam but naprawię sobie"! 

Tu oblicze u chłopczyny 
zajaśniało, niby zorze; 

„Żem też przedtem nie pomyślał, 
Że kto chce, to wszystko może”! 

Szara 13. 
Swym 

Dh. Karol Tworowski. 

  

W sprawie „Łistu do Redakcji". 

W N-rze 2-gim „Skauta* z b. r. umieściliśmy pod powyższym tytułem list 
druchny z Mysłowic z naszym przypiskiem, przeoczywszy, że opowiadanie „Na 
bezkidzkim szlaku zawiera podtytuł wymieniający środowisko w Nisku. 

Czujeiny się w obowiązku wyjaśnić, że przypisek jest tylko inaczej wysty- 
lizowanemi słowami autorki listu, niemniej jednak przykro nam, że mimowoli 
mogliśmy wyrządzić przykrość pośrednio wymienionym druhom, umieszczając 
list z zarzutami o charakterze osobistym. Stwierdzamy przytem, że list ów nie 
odnosił się bezpośrednio do wymienionego tamże artykułu, a zawierał osobiste 
uwagi autorki pod adresem harcerzy. REDAKCJA. 

MONA MAM 

UCZMY SIĘ ESPERANTA). 

Harcerska Liga Esperancka (Netherton Huddersfield, Anglja), korzystając 
z zaproszenia Węgierskiego Związku Harcerskiego, urządza X-ty z kolei Do- 
roczny Międzynarodowy obóz harcerski obok Budapesztu na Węgrzech w cza- 
sie od 14-go do 20-go lipca b. r. 

Kraje takie jak Anglja, Francja, Niemcy, Austrja i inne, wysyłają liczne 
grupy harcerzy władających językiem międzynarodowym Esperanto. Niechże 
i polscy harcerze nie pozostaną w tyle! Polska jako kraj sąsiedni 
winna tem bardziej licznie być reprezentowaną na tym międzynarodowym 
obozie. 

Węgrzy już dziś czynią przygotowania, celem przyjęcia harcerzy innych 
państw. Ceny biletów kolejowych będą zniżone. — Po zakończeniu Między- 
narodowego obozu harcerskiego część harcerzy uda się prosto do Polski, 
gdzie w Krakowie ma się odbyć XXIII Kongres Międzynarodowy Esperanty- 
stów, na którym mają uczestniczyć. Druga część harcerzy starszyzny uda się 
na Międzynarodowy Zjazd Drużynowych do Wiednia, a z tamtąd do Krakowa. 

Niechaj polscy harcerze, którzy jeszcze nie znają języka pomocniczego 
Esperanto, nie tracą nadzieji wyuczenia się go do tego czasu, gdyż 16 lekcyj 
wystarcza do opanowania go, a tu mamy aż przeszło 4 miesiące czasu na to 
przed sobą. 

Harcerskie Koło Węgierskich Esperantystów, Budapest V. Nagy Sandor 
Utca 6, zwraca się z prośbą do polskich harcerzy, aby zechcieli korespon- 
dować z nimi, a to tem bardziej, że Międzynarodowy Kongres Esperantystów 
odbędzie się w Polsce między 1—8 sierpnia b. r., w Krakowie. Chcą więc 
zawrzeć znajomość korespondencyjną już przed Kongresem, a osobistą na 
Kongresie w Krakowie. 

Niechże polscy harcerze nie będą obojętni na sprawę Esperanta i możli- 
wie jak najwcześniej wydadzą odpowiednie zarządzenia w sprawie urządze- 

1) O Lidze skautów esperantystów zob. Nr. 3. Skauta 1929 r.  
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nia kursów języka Międzynarodowego Esperanto w drużynach harcerskich. — 
Proponuję więc nadto założenie miejscowego Koła harcerzy esperantystów 
i nadanie sprawności z umiejętności Esperanta harcerzom, którzy wykażą się 
znajomością tego międzynarodowego języka, a którym przysługiwałaby nazwa 
tłumacza; nosiliby oni pięcioramienną zieloną gwiazdkę na ramieniu. — Wszel- 
kie informacje w tejże sprawie proszę kierować pod adresem: Emil Mayer, 
Repr. Harc. Ligi Esperanckiej w Polsce — Kraków, ul. Lelewela 9. 

  

KRAJOZNAWSTWO W DRUŻYNACH. 
„Ojczyzny poznanie od Karpat po Hel* — 

oto jakie cele stawia przed nami znany hymn 
krajoznawczy. 

Poznać Polskę — znaczy ukochać Ją. 
A Polska — to nie tylko ta pani wielka 
a można — od wieków w starożytnyc 
dach osiadła. Każda droga polna i 
linja leśna, co się przed nami otwiera go- 
ścinnie — to także Polska — taka najbliższa, 
kochana, swoja. 

Tak, ale, czy czas mówić o krajoznaw- 
stwie i wycieczkach teraz kiedy biało jest 
od śniegu i zimno, albo roztopy i błoto? 
Dużo jest do roboty w swoim własnym ką- 
cie, a zresztą chcemy Polskę poznać, ni 
tylko zobaczyć — poznać — więc schodzić 
ja piędź po piędzi — całą: białą, zieloną 
i złotą — zawsze. 

Dotychczas w drużynach naszych pra- 
wie nie było wycieczek krajoznawczych, oraz 
krajoznawstwa wogóle. Pomyślmy tylko: po 
całej Polsce wędrują zimą i latem tysiące 
szarych ludzi, dla których najcudniejszą rze- 
czą jest „włóczęga — za skrzydlatym wichrem 
w ślad*. Gdyby tak każdy powiedział sobie: 
„Zbiorę metodycznie znajomości krajoznaw- 
cze o tym malutkim skrawku ziemi, gdzie 
mieści się nasz obóz, nasza osada*, jak prędko 
objęlibyśmy Polskę naprawdę w swoje po- 
siadanie! Krajoznawstwo jest chyba jednym 
z najpiękniejszych terenów pracy, bo po- 
siada taką rozmaitość kierunków i specjal- 
ności, że każdy znajdzie w niem to, co mu 
najbardziej odpowiada. 

Przyp y, że zastęp chce zbadać 
joznawczo jakiś wycinek terenu: osadę, wieś, 
miasto. Stosuje się wtedy metodę t. zw. wy- 
wiadu. Wywiad odbywa się w ten sposób, 
że pewna grupa ludzi (ewent. jednostka) 
rozdziela między siebie zagadnienia, stano- 
nowiące całokształt wiadomości krajoznaw- 
czych o danej osadzie (czy wycinku terenu 
wogóle). Idzie się później między ludzi, chaty 
i roślinność — pyta się, obserwuje, szkicuje. 
Pamiętajmy jednak zawsze, jak wielkiej de- 
likatności trzeba tam, ie ludzie mówić 
nam mają o sobie i swoich. 

Mamy więc zrobić wywiad we wsi, 
w której znajduje się nasz obóz. Naturalnie 
terenoznawca powiększy nam doskonale 
mapkę terenu i zrobi szkic perspektywiczny. 
Istota o zamiłowaniach artystycznych z 
się sztuką ludową i wymaluje prześli 
wzory, wzięte ze skrzyń, ubrań, naczyń. 

Jeżeli komuś historja jest mistrzynią 
zdobędzie 0 U osadzie wiado- 

tury. Napewno jena Daj 
kto nie pytając o datę zał 
wkoło siebie bystrym wzr zauważy 
piękno budownictwa ludowego; powie nam 
tonem mędrca o rodzajach dachów, zagląd- 
nie nawet pod okapik, naszkicuje wszystkie 
pazdury, rozety i stylizowane ptaki, rośliny, 
czy ludzi. 

I pomyślcie — z tego wszystkiego wy- 
snuje jakieś wnioski o kulturze ludzi, żyją- 
cych dziś i o kulturze wieków. A czy wiecie, 
że zdarzają się istoty tak subtelne i wra 
liwe, że z r w i obserwacyj powiedzą 
nam wiele kawych uwag o kulturze du- 

chowej ludzi? 
Trzeba jednakże znać realne podstawy 

życia. Jakiś więc przyszły ekonomista roz- 
patrzy stosunki majątkowe i mieszkaniowe, 
a równocześnie opowie nam i wytłumaczy 
historję wnętrza izby, sprzętów, a 
Nawet poczciwiec zaglądnie do miski z jad- 
łem i powie nam jasno, czem żyją i jak się 

żywią mieszkańcy. Gdzie jed zbłądził 
przyrodnik? Naturalnie kroczy poważnie 
Środkiem gościńca, obserwuje drzewa, za- 
gląda do opłotków, nie pominie zwierząt 
i ptaków domowych, zerknie do panieńskiego 
ogródka, a potem obejrzy dokładnie pole, 
las, łąkę i rzekę. Później wraz z tereno- 
znawcą ogłoszą nam jawnie, jakie jest przy- 
stosowanie ludzi do terenu. 

Pozostają jeszcze do opracowania takie 
zagadnienia, jak typ człowieka, postawa, strój, 
jak tańce ludowe („chwytajmy* ginące tańce!) 
gwara i pieśń. (Dok. nast.). 

Anna Turkówna. 

Nr. 3 OF WSUKEA SUE 

Z KSIĘGI „SYNÓW PUSZCZY”. 
Wielcy wodzowie, prowadząc swe zwy- 

cięskie plemiona na łowy, nieraz muszą je 
rozdzielić na małe oddziały. Po wykonaniu 
zadania znów zbiera się plemię, w miejs 

i czasie oznaczonym. Oznaczyć miej: 
zbiórki, gdy jest do dyspozycji szkic czy 
plan, to jeszcze bajka, ale jak oznaczyć 
czas?*). jeszcze w dzień zorjentujesz się 
wedle słońca, ale co począć w nocy? 

A więc posłuchaj, wojowniku, i patrz 
uważnie na ciemny granat nieba, wyiskrzony 
tysiącem światów. Obserwując w pogodną 
noc jakąś konstelację np. „Oriona*, zauwa- 
żysz, że położeni jej z godziny na godzinę 
będzie się zmieniać. 

Jest to pozorny ruch gwiazd, powsta- 
jący skutkiem tego, iż ziemia w ciągu doby 
obraca się raz dokoła swej osi — a istotom 
żyjącym na ziemi „wydaje się*, że to gwiazdy 
zataczają koło. 

Ten ruch wykorzystujemy do naszego 
obliczenia czasu. Gwiazdy stałe (a więc bez 
planet) obracają się dokoła nier uchomej 
gwiazdy polarnej. Tę ostatnią przyjmujemy 
za oś naszego zegara. Wskazówkę może 
stanowić dowolna konstelacja. Najwygodniej 

*) Porówn. Gwiazdy jako wskazówki zegara. 
T. XII Skauta. Str. 108, 

Pu 

Rys. 1. — Położenie „wskazówki* o godzinie 

21-ej (9-tej) w ciągu roku. 

przyjąć za wskazówkę tylne koło „Wiel- 
kiego Wozu* 

Zatem wiemy już, iż nasza wskazówka 

Rys. 2. 

Zatem w ciągu godziny przesunie 
się o 150 (360 : 24 = 15). 

Pamiętać musimy, iż gwiazdy 
obracają się w kierunku odwrot- 
nym niż wskazówki zegara to jest 
„Ww prawo*. Znalazłszy położenie 
„Wielkiego wozu* np. o godz. 9-tej 
wieczorem moglibyśmy już ozna- 
cząć czas. 

Zachodzi tu jednak jeszcze je- 
dna trudność. — Nasz glob w ciągu 
roku, a zatem 360 dni zatacza koło. 

Wskutek tego o tej samej godzinie 
nasza „wskazówka* będzie się 
przesuwać o 10 w kierunku odwrot- 
nym od wskazówek zegara. Po 
2 tygodniach, wskazówka przesu- 
nie się prawie o 150 t. j. o całą 
godzinę. 

Jako orjentacyjną godzinę, 
przyjmijmy np. 9-tą godzinę wie- 
czór (21). Otóż 24 kwietnia o go- 
dzinie 21-ej „wskazówka* będzie 
zwrócona na południe (na mapce 
nieba „u góry"). W godzinę później 
przesunie się o 150 na zachód,  



  

a o godzinie 24-tej będzie na N 45 Z. 
W dwa tygodnie później t. j. około 10 maja 
21 godz. będzie wtenczas, gdy „wskazówka* 
stanie na N 15 Z. Zatem zapamięta VSzy po: 
łożonie wskazówki w dniu 2 kwietnia o godz. 

szej, potraficie „9zn 
Poćwicze 

że czytanie z ksi 
filozofją (Korzy 
Wodza i Żbika Włóczęgi w „Czuj Duchu*). 

Asport wryyfwyyyywwtyje yyt 

Jak urządzić powitanie wiosny. 
Gdy śnieg stopnieje, pola się nieco 

osuszą, zbiera się Rada Zastępowych, 
która orzeka, że czas już powitać 
Wiosnę i rozpocząć nowe łowy. 

oznaczonym dniu wszystkie 
zastępy idą na pierwszą wyprawę, 
w oOznaczonem miejscu i godzinie 
schodzą się tu i postanawiają poże- 
gnać zimę, a powitać wiosnę. Zakłada 
się ognisko, kręgi, 3-ech najmłodszych 
harcerzy wysyła się na wyszukanie 

pierws ych oznak wiosny (kwiaty, ba- 
zie, i t. p.). Wszyscy tymczasem ze 
śniegu wyszukanego w rozpadlinach 
i północnych stokach stawiają bał- 
wana. Gdy wrócą wysłannicy z ozna- 
kami wiosny, rozpoczyna się wielka 
radość. Drużyna w tańcu radości, tań- 
czy, skacze koło śnieżnego bałwana, 
potem niszczy go w ogniu wiosny. 
Wtedy trzej najmłodsi wręczają dru- 
żynowemu znaki wiosny (które na- 
leży zachować do kroniki drużyny) 
i drużyna śpiewa pieśń wiosny: 

„Czas Ci już wstać, czas Ci już 
harcerzu, Orle 

Gdzie z drzewa pęka młody liść, 
Gzie pracy ciągły znój, 
Gdzie z drzewa pęka bu 
Gdzie wiosny ciągły zn 

l z ponad gór i z ponad pól 
Wzniesiemy okrzyk nasz 
Niech orzeł polski, ptaków król ) bis 
Wie, że trzymamy straż! 

Czuwaj! 
Bronisław Paluch 

T-ma Lw. 

KĄCIK RADJOWY. 

Przez moje słuchawki. 

Wedle zapowiedzianego programu, 
w lutym odbyły się trzy Kwadranse harcer- 
skie, i tak: 11 lutego b. r. dh Rektor Dr. St 
Niemczycki wygłosił gawędę inauguracyjną 

tosyHa i a Odrodzenie Narodu*. eliści A 

i ka y s: 
tem co nazywamy „Dzielności 
zaraz nie zwlekając. 

Dnia 18 lutego b. r. usłyszeliś. 
gnał na trąbce*. Druhowie- tręb. 

z Wą m kunsztem? Czy już umiecie 
ystkie sygnały ? 
Dnia 25 lutego b. dh Redaktor Dr. 

Fr. Machalski — opowiedział przeżycia na- 
szego Skauła, który w tym roku święci swoją 

iestą wiosnę. — A czy Wasza drużyna 
zedwojenne i wojenne roczniki 

Ekauta, które już dzisiaj są „białemi kru- 

kami*? I jeszcze jedno niedyskretne pytanie: 
Czy roczniki te są oprawione, czy może pa- 
nuje w nich „bałagan* a zdekompletowane 
numery „„martwią się* poszarpanemi brze- 
gami? 

Dnia 4 b. m. usłyszeliście gawędę słu- 
chowiskową p. t „Na harcerską nutę*, wy- 
konaną przez lwowską żeńską dru- 

żynę im. Lwowskich dzieci. — Wiem, że 
o drużyn posiada „na składzie* piosenki 

ne na obozach, czy w czasie włóczęgi 
ine Pomyś y żnaby wy- 

ać ich dla Kw harcerskiego ? 
kie już „pracuj ją, czekamy te- 

a cją : „Ognisko Star- 

zoharce skieć, w dniu 1l b. m. Czy Wam 
ę podobało? bo mnie bardzo! Ciekawą 
ła gawęda dha dra Machalskiego, bardzo 

ładnym śpiew pod dyrekcją dha Kwiatkow- 
a po mistrzowsku wprost wykonana 

... Ale na tem nie koniec audycyj 
ich! Słuchajcie uważnie 18-go 

-50 b. m., a potem napiszcie, który „Kwa- 
był najładniejszy. 

"Wszelkie pomysły jakoteż korespon- 
dencję radjową, prosimy nadsyłać pod adre- 
sem: Polskie Radjo-Lwów, ul. Batorego 6 
(dla Kwadransa harcerskiego). 

Antenka. 

zjllte 

Nr. 3 > CABK: 

Najprostszy schemat detektora. 

Z chwilą wprowadzenia do programów 
radjostacji lwowskiej stałych Kwadransów 
harcerskich — nie powinno mojem zdaniem 

w naszej chorągwi żadnej drużyny 
e radjoabonentów. Posiadanie apa- 

ratu radjowego powinno stać się nie tylko 
ambicją dru y — ale wprost obowiązkiem 
drużynowego i postulatem Kom. Chor. przy 
kwalifikacji drużyn do kat. A.i B 

Kwad. ko wtedy pokafi prz 
nieść kor: jeśli będą słuchane i 
słuchający będą nadsyłać swoje uwagi, 
czenia, zdradzać zainteresowanie, oraz 
suwać potrzeby i postulaty co do tr. 
gramowej. 

powy Patanadali przy aparacie swój 
m i zapowie gawędę naszego dha Ko- 

czywist- 
Wam będę na 

ym = schematy apa- 
ratów, które własnemi siłami bardzo łatwo 
będziecie o onstruować. 

em jednak mu 
a schematów. Wier ; 

bardzo łatwo. Malutki mój sio- 
2 io, który ma dopiero drugi 

roczek, poka: zywa trafnie v wszyst- 
kie główniej 

AMDANE Z 51 

i podaje te wszystkie znaki, które przycho- 
dzą Prat. odbiornikach KE ZOE 

Z czą rzeczą przy każdym apa- 
racie jest antena. Przy dobrej, odpowiednio 
długiej, zewi ętrznej antenie można na de- 

„nawet Londyn. 
rzeczą w odbiornikach 

detektorach jest sam 
4 

dej uż 
nym i spofykanym w latali pod różi 
nazwami jest błyszczyk ołowiu czyli galena. 

Najdroższą ja odbiorników detek- 
USA są słuchawki. Jest to jedyna część 
składowa a którą amator sam sobie 
zrobić nie potrafi. 

teraz podam Wam schemat najprost- 

raźnie i ono boa stację. 26 
podaję schemat tego odbiornika. Na rys. 3, 
dwa sposoby przeprowadzenia połączeń. 
Montaż takiego aparatu można doskonale 

przeprowadzić w pudełku z pigułek lub pu- 
dru. (D = kryształ, A = antena, Z = uziem- 
nienie, S= słuchawki). 

Bardzo byłbym wdzięczny radjoam, 
torom za wiadomości w jakiej odległości 

i warunkach odbierali stację lokalną na ta- 
kim najprostszym ie odbiornika, który 
każdy laik skonstruo bie potrafi. 

W przyszłych numerach schematy będą 
coraz bardziej skomplikowar Wszelkie za- 
pytania w tych sprawach kierować do re- 
dakcji pod „Dział radjowy* z dołączeniem 
25 groszy w znaczkach pocztowych. 

Duch Eteru. 
WYJ www 

„Dziewiątka” krakowska prosi o głos! 

Kochany Skaucie! 

yliśmy się, gdy wizbie 
Sbczniowy DŻ. sa ją 

mimo to wychodzi — z A Grodu 
trafiłeś do naszej izby, znalazłeś się w we- 
sołej gromadce. 

acili się na Ciebie — prze- 
- a to czem przemówiłeś 

Sziwajć ułożony w dowcipny 
szyliśmy się tem harcerskiem po- 

zdrowieniem — BE  
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Ciebie. Życzymy powodzenia z początkiem 
nowego rocznika — przy tej okazji chcemy 
donieść coś o sobie. 

Trzeba Ci wiedzieć kochany Skaucie, 
że mamy obecnie jubileuszowy rok w „dzie- 
wiątce* — dziewiąty rok istnienia driżyny. 
Rozpoczęliśmy go z wielką paradą, a 4 
kończymy z jeszcze większą. Dnia 1 
listopada ub. r. w dziewiątą r 
żenia drużyny sprosiliśmy gości, rod: 
profesorów, nasze komendy i na wieczor- 
nicy pokazaliśmy im imprezy zastępów, jakich 
jeszcze nigdy jak dziewiątka dziewiątką nie 
było. Zastęp „Waksmundzkich Zbójników* 
przechodził swój chrzest tańcząc zbójnic- 
kiego w odpowiednich strojach — co było 
warunkiem urzędowego zatwierdzenia ich 
godła. Wilczęta wystąpiły z tańcem dżungli, 
też w strojach i to przez nich samych wy- 
konanych ; o tem wszystkiem to nawet w kur- 
jerku stało. Imprezy te zostały powtórzone 
w tydzień potem na zebraniu propagando- 
wem jakie urządziliśmy dla rodziców ucz- 
niów VIII gimn., na którego terenie działamy. 
Zebranym na sali sympatykom i -patycz- 
kom harcestwa pokazaliśmy owe imprezy, 
oraz przeźrocza ilustrujące wspaniałą dy- 
nastję naszych obozów, których mamy już 
7 stałych, I wędrowny, 1 narciarski. 

Dnia 30 listopada 1930 r. reprezento- 
waliśmy hufiec krakowski na uroczystościach 
ku czci gen. Chłopickiego, które odbyły się 
nad grobem gen. w Krzeszowicach pod Kra- 
kowem. Dnia 1 i 8 grudnia ub. r. wystąpi- 
liśmy na odprawie drużynow: i instruk- 
torskiej z wystawą administracji i archiwum 
drużyny. Przed świętami mieliśmy jeszcze 
„Św. Mikołaja* organizowanego przez zastęp 
„Orłów* oraz rewię drużyny, w której zastęp 
„Waksmundzkich Zbójników* zdobył miano 

pierwszego zastępu za rok 1930. 
Tak na ten jubileu: drużyny uwzię- 

liśmy się, że nawet na święta nie a; 
mu urlopu i dnia 26 grudnia ub. r. w 
chaliśmy do Bukowiny pod Poronin na obóz 
narciarski. Przez cały tydzień nartowali 
szusując, telemarcząc, christianiąc, oporując 

łukami, oporami, przez cały dzień aż do 
zmroku. Wieczorem przygotowyw 
bractwo do stopni oraz odbywało 
pytywanie tychże. Czasem RAE / 
do XXIII W.D.H. im. Bolesława Chrobrego, 
która tam równocześnie z nami miała obóz 
narciarski, aby z nimi R 
vieczór przy tak A 

skiej*. Pogoda isywała nam wspa 
tak, że wynarci y się po uszy (ale nie 

do syta, bo kt to potrafi). OBU nasze 

to jedna złamana narta, przezwyciężenie 
szuso-wstrętu, czyli wstrętu do szusa i wo- 
góle do „przep: górskich w Bukowinie* 
u Cykusia Afrykańskiego, ustalenie rekordu 
na skoczni własnej konstrukcji przez Grze- 
gorza Mopsa 1,24 m z upadkiem. Kochma- 
szyna uczy nas jak kropkować trasę w do- 
wolnych odstępach czasu i przestrzeni, a Żbik 
Czujny przeprowadzał studja nad nowym 
stylem zjazdów KORDA, co wygląda 
niczem tramwaj, lecz jest o 60 cm szersze 
i pozostawia ślad niczem kolej norm 
torowa.Po tygodniu powędrowaliśmy w Tatr 
na Łysą Polanę, do Morskiego Oka, gdzie 
byliśmy jedynymi narciarzami. Koniec obozu 
i wycieczki trzydniowej był na mokro, w Jasz- 
czurówce odpięliśmy narty i kładąc je poraz 
pierwszy na ramię dobrnęliśmy po błocie 
do Zakopanego. 

W chwili gdy wysyłam list, zawody 

Na tem kończę, prz ąc tymczasem 
Skaułowi nasze Pe pozdrowienia. 

Czuwaj.. , 
Żbik Piewca 
przyboczny. 

O O TA 

KŁ 5 [LE 
Chorągiew Lwowska. 

Lwów. Męski hufiec harcerski. Wyniki 
z zawodów n; ich o mistrzostwo M. 
Hufca Harcerskiego we Lwowie. 

1. 8 lutego b. r. Bieg patrolowy, trasa 
ś 4 (5 (0. 

r. 3 (poza 
konkursem) (5 Lw.) 37:30. — Warunki tere- 
nowe bardzo ciężkie, PAK Soy: 

Or 

Nódsyłajcie matercjały do Noc ztotokitgo „SKAUTA* 

archiwum 
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15 lutego b. r. Bieg senjorów, trasa 
7 klm. Kleparów. 1) Pietraszewski G. (14 Lw.) 
32:25. 2) Adler W. (5 Lw.) 34:47 
ski N. (4 Lw.) 34:57. 4) Kowal ( 
35:07. 5) Jagiełło W. Lw.) 35:15. 6) Mar- 
kiel W. (14 Lw.) 3 1) Proszowski W. 
(14 Lw.) 3600. 8) Kaczor J. (5 Lw.) 3950 

Poza konkursem p. Wackermann J. 32 
Nie ukończyli biegu: Dh. Nieduszyńs! 
(2. Lw.) Dh. Wałukiewicz A. 5 Lw.). 

Ill. 15 lutego b. r. Bieg junjorów, trasa 
3 km. Kleparów. 1) Wałukiewicz E. (5 Lw. 
22:40. 2) Hankus T. (5 Lw.) 2355. 3) Kor- 

R. (9 Lw.) 25:15. 4) Małochleb T. 5 Lw.) 
 — Wa terenowe przeciętne, śnieg 

zlodowaciały. 7 Zawody zorganizowała 5 Lw. 
Drużyna Harcerska „Orląt*. — Pomagały 
w przeprowadzeniu zawodów: 2 Lw. Druż. 
Harc. i 9 Lw. Druż. Harc. 

— Zniesienie. Zastęp Zbarażczyków 
I-szej męskiej drużyny harcerskiej urządził 
dnia 8 b. m. w Gmachu T. S. L. na Znie- 
sieniu Wieczór bajek z przeźroczami dla 
dzieci. Trzy bajki: p.t. Czerwony Kapturek, 
Kot w butach i Dobry syn, wygłoszone 
przez dha ph. Szuszkiewicza Romana, ścią- 
gnęły tak ze Zniesienia, jak i okolicy około 
100 osób, obojga płci. Niemały dochód z tej 
imprezy, przeznaczony na wyjazd drużyny 
na Jubileuszowy Zlot, zachęcił wyżej wspo- 
mniany zastęp do urządzania każdej nie- 

dzieli „wieczorów. bajkowych*, które przy- 
noszą drużynie nie tylko mate alne zado- 
wolenie, ale zarazem przyczyniają się do 
propagowania tejże drużyny na Zniesieniu. 

— VII, X i XI Lwowska postanowiły 
choćby kilka godzin poświęcić rocznicy po- 
wstania styczniowego, uczcić choćby małym 
wysiłkiem, przeogromny czyn. polskich bo- 
jowników o wolność. — Małe ćwiczenia pa- 
trolowe trzech drużyn, wśród głębokiej ci- 
szy natury układającej się do snu, daleko 
od gwarnego i rojnego miasta, poprzedziły 
a i nastrojową chwilę. 

Z pod małej, skromnej, zapomnianej 
przez wielu kapliczki, gdzie przed laty że- 

gnali ziemią ojczystą, polscy patrjoci, 

idąc walczyć o wolność, wypłynęła z ust 
harcerzy rzewna pieśń i modlitwa za po- 
ległych. 

— Karnawał harcerzy w „Lwowskiej 
Czwórce*. W dążeniu do realizacji swych 
zamierzeń wakacyjnych lwowska „Czwórka* 

urządziła dnia 15 lutego b.r. swój doroczny 
i uświęcony tradycją „Bal Reprezentacyjny* 
połączony z kiermarszem, który odbył się 
w salach XI Gimnazjum i zgromadził całą 
elitę lwowskiego harcerstwa. 

Goście bawili się wesoło i z uznaniem 
podziwiali, choćby taką niespodziankę Ko- 
mitetu, jak np. „Muzeum osobliwości*, urzą- 
dzone przez zastęp „Szarych Wilków* 
i urozmaicone obecnością w zbiorach sa- 

mego ich twórcy „Starego Wilka* jako głó- 
wnego eksponatu tej wystawy. — Impreza 
ta, na skutek „ogromnego swego powodzenia 
i wielkiej il obecnych, uważana jest za 
najefektowniejszą z tegorocznych zabaw 
karnawałowych Iwowskiego harcerstwa — 
a w drużynie ceniona jako tak zw. złoty 
interes. — Wspólne zdjęcie uczestników było 
jej miłem zakończeniem. 

— IV-ta Lwowska. Celem uczczenia 
imienin hufcowego lwowskiego dh. hm. A. 
Szczęścikiewicza i umocnienia węzłów przy 
jaźni, jakie łączą dri 
zanta, odbyła się dnia 28 lutego w pięknie 
przystrojonej świetlicy 4 lwow. druż. harc. 
herbatka, na której zebrani harcerze starali 
się umilić miłemu gościowi pobyt w swem 
gronie. — Herbatkę cechował nastrój we- 
soły i serdeczny, do którego w znacznym 
stopniu przyczynił się śpiew solowy dh. huf- 
cowego i chóralny drużyny. Jako efektowny 
podarek otrzymał solenizant artystycznie 
wykonany przez dh. przyb. ćw. |. Char' 7 
adres pamiątkowy o motywach harcerskich, 
zawierający podpisy członków i drużyny. 

Stryj. Życie harcerskie PoE 
się następująco: Hufiec prowadzi dh. 
chroń Jan. — Stan Hufca wynosi 85 w trzech 
drużynach. l-szą prowadzi dh. Balicki S., 
ll-gą dh. Solski j., Ill-cią dh. Weinert J. — 

Wszystkie drużyny przygotowują się do 
wzięcia udziału w Zlocie jubileuszowym. 

— Przemyśl. II druż. harc. „Wiernej 
Służby*, im. K. Pułaskiego wysłała na kurs 
zastępowych kom. hufca 12 harcerzy, którzy 
po poznaniu odpowiedniego materjału tech- 
nicznego i metodyki harcerskiej mają wzmo- 

cnić „harcerskość* wśród całej „wiary II PL. 

Przygotowania narazie „papierkowe* do Zlotu 
już poczyniono. Pluton drużyny w Radymnie 
składający się z 20 harcerzy, posiadający 
majątku za 300 zł wniósł zgłoszenie drużyny 
do Z. H. P. Będzie więc Radymno miało 

OOOO AOAYYAYWAOOOTYOYYAOYYYYOOYTAOOOOYYAYAOYOOYYOOWOYOAYOONYYOAOOAYAYOOAOOAOWYOAAOAAANYWNAA 

Zapytaj druha (chnę) drużynowego (ą) czy już wyrównał (a) prenu- 
meratę za „Skauta*. 
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własną drużynę. Na Zlot z Il PL. pojedzie 
20 harcerzy, a na Zlot do Pragi I 

— Brzeżany. Najważniejszem wydarze- 
niem w miesiącu styczniu był opłatek, urzą- 
dzony przez jeden z zastępów. — Opłatek 
rozpoczął się dzieleniem z druchną Opie- 
kunką i ze wszystkiemi harcerkami. Była to 
chwila bardzo podniosła. Potem popłynęły 
kolędy jedna po drugiej, wśród popijania 
herbaty i zajadania ciastek, upieczonych 
przez druchny zastępu Il. Po kolendach na- 
stąpiły różne gry towarzyskie, bardzo dobrze 
obmyślane. Wszystkie druchny nadzwyczaj 
wesołe i w wyśmienitych humorach wracały 
do domów, przyznając głośno, że takiego 
opłatka jeszcze w brze skich drużynach 
nie było. 

Tarnopol ma rzeczywiście zamiar 
urządzić Wielką wystawę Harcerstwa po- 
dolskiego, ale stoi temu na przeszkodzie 
wystawa wojewódzka. Harcerze wejdą tam 
ze swemi gratami, zwłas a, Pan Wo- 
jewoda gorąco popiera harcerstwo. Drużyny 
robią ruch na punkcie przygotowań do A 
jubileuszowego. Pan Wojewoda zachwycony 
ponoć zeszłorocznym Zlotem drużyn podol- 
skich, ma wielką ochotę urząd: coś po- 
dobnego i w bieżącym roku. 

W dniu 18 stycznia b.r. drużyny urzą- 
dziły opłatek awieniem „Betlejem har- 
skiego”, zysku burzę oklasków i serca 
licznie zgromadzonych gości. 

Chorągiew Poznańska. 

Poznań. 20-ła druż. harc. im. Sowi 
skiego obchodziła poświęcenie dwóch ha: 
cówek. Harcówki te należą obecnie do re- 
prezentacyjnych. — W Poznaniu do zrea! 
zowania fak achetnego czynu, przyczynił 
się w wielkiej mierze p. Dolata, delegat 
z Magistratu, oraz K. P. H. z prezesem na 
czele. 

— I16-tka. Śmietanka 16-tki im. gener. 
Bema weżmie udział w Zlocie w Pradze. 
Po Zlocie urządzą wędrówkę po Czechach. 
Na Zlot pojedzie tylko 16-stu. — 16-stka 
obecnie jest mistrzem Chorągwi Poznań- 
skiej. 

— Czarna 13-stka odnowiła kompletnie 
harcówkę. Obecnie harc. przybrała odświętny 
strój, wybiełono i wytapetowano w desenie 
łowickie. Nosi ona prawdziwy wygląd izby 
harcerskiej. Drużyna pilnie przygotowuje się 
do Zlotu Chor., a także do Zlotu we Lwo- 

cy mają zamiar wybić się 

AO 

na czoło drużyn poznańskich. (Niewiadomo 
czy dotrzymają słowa). 

Czy wiecie, że obecny mistrz Polski 
w koszykówkę A. Z. S. to sami harcerze 
„Czarnej 13-stki*? Słynny lotny napad, to 
„Koty”. 

Poznań. Dnia 8 marca b. r. odbył się 
Zjazd Oddziału Wlkp. Z. H. P. Po nabo- 
żeństwie w prastarej kolegjacie farnej, ze- 
brali się uczestnicy w auli gimn. Marii Mag- 
daleny. 

o powitaniu przedstawicieli i władz 
cywilnych i wojskowych omówił dh. Kiedacz 

ch rozwój harc. Wielkopolskiego 
2000 harcerzy i 1000 harcerek. 

Na przewodniczącego wybrano profe- 
sora Maresza. — Szczególną uwagę zwró- 
ciło audytorium na referat ks. prałata |. Prą- 
dzyńskiego n. t. „Podstawy przyszłości har- 
cerstwa*. 

O godzinie 18 rozpoczęło obrady ple- 
num. Na wstępie członek K. P. H. dr. Ste- 
fan Piotrowski stwierdził, że na sali rozrzu- 
cono setki ulotek anonimowych podpisanych 
tylko przez drukarnię o pewnym kierunku 
politycznym, prosząc o interwencję. 

Na komendanta Chorągwi wybrano 
dwuch druhów przez aklamację dh. hm. Czar- 
neckiego i hm. Grzymałowskiego „Fokę”, 
na komendantkę Chor. że hm. Kosso- 
budzką. 

Gostyń. Wielkie zadanie wzięła na swoje 
barki | druż. harcerska im. leusza Ko- 
ściuszki w Gostyniu, zamierzając wystawić 

„Kordjana*. Trudna ta sztuka w a nie- 
tylko doskonałej dekoracji, efektów 
nych, ale przedewszystkiem sił akto 
przeciętnych, wybitnych olnych. I można 
z p emnością stwierdzić, że w eczór nie= 
dzieli 15 b. m. był prawdziwą ucztą duchową. 
Wykonawcy uporali się z trudnościami, w 
stawiając jak na nasze warunki znakomicie. 
Zanim jeszcze podniesiono kurtynę p. prof. 
Bzdęga wygłosił krótkie, lecz bardzo cenne 
dla zrozumienia dzieła przemówienie, wska- 

zał na jego wysokie wartości jstyczne, 
zaznajomił zebranych z genezą ła i jego 
tendencją. Nastąpiło przedstawienie. — Z wy- 
konawców zoło wysunął się bezsprzecz- 
nie (Kordjan) p. Wodziński (ucz. kl. 8 gimn.), 

dając kreację świetną, porywający chwilami, 
jednem słowem prawdziwie artystyczną. Do- 
bry był p. Zarnowski (Grzegorz — trochę 
za młodo ucharakteryzowany), prawdziwy 

stary wiarus-gaduła. Prezes (p. Latosiń: 
całkiem dobry, chwilami znakomici byli W. 

AAAA WAY 

Każda harcerka i każdy harcerz powinni prenumerować „SKAUTA*! 

Nr. 3 SK AULI 55 

Ks. Konstanty (p. Dembiński — świetna cha- 
rakteryzacja), oraz Car (p. Hasiński). Inne 
mniej ważne osoby — słabsze. Dawał się 
poważnie odczuć brak efektów świetlnych. 
Całość wypadła dobrze. 

Leszno. Miasto położone na krańcach 
zachodnich Rzeczypospolitej, dawna siedziba 
Leszczyńskich, liczy obecnie pięć drużyn, 
wchodzących w skład hufca męskiego, który 
liczy obecnie 220 harcerzy. x 

Hufcowym jest obecnie dh. phm. H. Ży: 
wicki, który objąłto stanowisko na po zątku 

ub. r. po ustąpieniu dh. h.prof. A. Skopow- 
skiego, który położył wielkie zasługi około 
wszczepienia idei harcerskiej na terenie le- 
szczyńskim, prowadząc hufiec męski prawie 
od jego założenia. 

Już w roku 1916-tym powstała w Le- 
sznie pierwsza drużyna skautowa im. Stan. 
Czarnieckiego, lecz po dwuletniej mozolnej 
pracy ze względu na szykany Niemców, z0- 
stała rozwiązana przez władze niemieckie 
jako niebezpieczna organizacja. I dopiero 
w roku 1920-tym powstają w nie dru- 

żyny harcerskie, które rozwijają się bardzo 
pomyślnie. 

Chorągiew Śląska. 
Katowice. W dniu 1 marca b.r. odbył 

się w Katowicach Walny Zjazd Oddziału 
Śląskiego, Zw. Harc. Polsk. z licznym udzia- 
łem starszyzny harcerskiej, oraz przedsta- 

li starszego społeczeństwa; wojska, 
władz miejscowych, oraz różnych Związków. 

Przewodniczący Związku Harcerstwa 
Polskiego Wojewoda dr. M. Grażyński 
Biskup Śl. ks. St. Adamski zas: 
swoją obecnością. 

Zjazd otwarła przewodniczą 8 
dhna Jordanówna. Po powitaniu zebran 

ze 

ych 
przez prowadzącego obrady dyr. Ciszew- 
skiego, zabrał głos przewodniczący Zw. Harc. 
Polsk. Wojewoda Grażyński, w dłu 

przemówieniu omawiając cele i linje wy- 
tyczne harcerstwa. 

Sprawozdanie Zarządu Oddziału odno- 
siło się do półtorarocznego okresu od stycz- 

ia 1929 do września 1930 r. Na okres 
zrealizowanie tak wielkiego 

„ jakiem była myśl stworzenia har- 
cerskiej szkoły instruktorskiej. Dzi 
ta nie zupełnie może jeszcze wykończ 
jest już oddana do użytku harcerstwa, przy- 
nosząc zaszczyt swoim twórcom. 

Po sprawozdaniach odbyły się wybory 
do Zarządu, które nie przyniosły żadnych 
zmian w stosunku do roku ubiegłego. 

Po załatwieniu kilku wniosków ksiądz 
Milik wygłosił referat p. t. „Harcerz w służ- 

bie Ojczyzny”, poczem Zjazd stał zam- 

knięty, a jego uczestnicy, odśpiewawszy 

„Rotę* i „Boże coś Polskę* rozeszli się. 

Chorągiew Wileńska. 

Wilno. Odbyły się tu harcerskie za- 
wody narciarskie o mistrzostwo Chorągwi. 

Zwycięstwo odniosła „Błękitna Jedynka 

Żeglarska”, która w sezonie obecnym po- 

święciła się temu sportowi, prowadząc jego 

propagandę na prowincji. Drużynowy dh. Ko- 

hutek przeprowadził kurs narciarski dla dru- 

żyn w Trokach, a wycieczka drużyny na 

zakończenie tego kursu zademonstrowała 
w formie pokazu wszelkie ewolucje nar- 
ciarkie. — Pokaz ten zgromadził licznie ze- 

braną publiczność. 

Chorągiew Łódzka. 
Pabjanice. Karnawał harcerski minął 

skromnie, lecz dość wesoło. Opłatek odbył 
się w łaskawie udzielonej przez p. dyr. Ję- 
drychowską sali gimnazjum im. Kr. Jadwi 
Pozatem a z drużyn tak żeńsi 
i męskich urządziła również opłate 
herbatkę, ewentualnie pączek. Większość 
tych imprez odbywała się pod hasłem sa- 

„Pączek* w druż. im. K, Potockiej 
(Pabjanice). 

ystarczalności, to znaczy, że druż 
niechały dotychczasowej trady 

szania innych drużyn. 
Klapą (czytaj zakończeniem) karnawału 

był w dniu 15 lutego b. r. „pączek* w mło- 
dziutkiej, bo zaledwie dwa miesiące żywota 
liczącej drużynie im. K. Potockiej. Pączek 

Prentmeratę „SKAUTA* można wpłacać do rąk listonosza.  
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ten zaszczycili swą obecnością między in- 
nymi p. W. Osikowska, kierowniczka szkoły, 
na terenie której istnieje drużyna, dh Ada- 
szewski, p. 0: prezesa K. P. H., dhny huf- 
cowa E. Pluskowska z przyboczną G. S0- 
morowską i hufcowy phm Ż. Kłys 

wdowy pt 

Wśród wydawnictw. 
Inż. Władysław Nekrasz. Harcerze 

w bojach. Tom I, Warszawa 1930. Nakładem 
Głównej Księgarni Wojskowej. — Cena 
dwóch tomów w prenumeracie 12 zł. — Inż. 
Wł. Nekrasz, komendant chorągwi wołyń- 
skiej, zasłużony bojownik o niepodległość, 
dokonał pracy stanowiącej podwalinę, ka- 
mień węgielny pod gmach historji harcerstwa 
polskiego. Praca to była i żmudna i ciężka, 
gdyż autor nie rozporządzał żadnemi źró- 
dłami omawiającemi udział harcerzy w bo- 
jach o niepodległość, musiał więc korzystać 
ze sprawozdań, wyciągów z kronik, relacyj 
ustnych i wspomnień osobistych poszcze- 
gólnych harcerzy. 

Tom pierwszy liczy 216 stron druku, 
uzupełnia go szereg ilustracyj i wykazów 
zabitych, rannych i odznaczonych. 

W tej ciekawej książce niejeden har- 
cerz spotka opis d swego oddziału, 
przeczyta nazwisko swoje, swych znajomych 
i kolegów. — Przepiękna ta książka powinna 
znaleźć się w bibljotece każdej drużyny. 

Stefan Łoś. Czendź. Wspomnienia z wiel- 
kiej wyprawy na Jamboree. — Wydawnictwo 
W. Krukowieckiego w Poznaniu 1929 

Piękna ta ksi i 
niałym papierze z licznemi ilustr. 
ście, przedstawiającemi przeżycia naszej dru- 
żyny jamborowej. 

Kazimierz Piekarczyk. — Węzeł na 

chustce. Książka dla młodzieży. Wydawnictwo 
Wiesława Krakowieckiego. — Poznań 1930. 

Napisać dobrą książkę dla młodzieży — 
trudniej nieraz niż dla dorosłych. Doskonale 
z zadania tego wywiązał się autor „Skar- 
bów na Czorsztynie", oraz „„Wnuczki tręba- 

ży marjackiej*, książek zupełnie 
iaj wyczerpanych, a malujących barwnie 

i żywo niesamowite przygody skautów kra- 
kowskich w Grodzie podwawelskim oraz 
w Pieninach. Zachęcony powodzeniem napi- 
sał autor w roku zeszłym „Węzeł na chustce*, 
powieść, jak wskazuje tytuł czysto harcer- 
ską, z akcją rozgrywającą się na tle zdarzeń 
poprzedzających wybuch powstania w Po- 
znaniu w dniu 27 grudnia 1918r. Z niezrów- 
naną plastyką i humorem maluje autor nie- 
bezpieczne przedsięwzięcia Antka Szym- 

archiwum 
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czaka i jego zastępu w walce z Niemcami. 
Przyjazd Ignacego Paderewskiego, będący 
niejako hasłem do rozbrojenia Niemców, 
udział w tem harcerzy poznańskich i Antka 
Szymczaka, który postaraniem się o karabiny 
w znacznej mierze do wypędzenia Niemców 
z Poznania się przyczynił, oraz inne epizody 
trzymają czytelnika w napięciu od początku 
do końca. 

Pięknie wydana, urozmaicona ilustra- 
cjami Klemińskiego — książka, zostanie na- 
pewno rozchwytana, jak i poprzednie. 

Atain Gerbault. Na powrotnej drodze. 
Przełożył L. Szwykowski. — Warszawa 19 
Główna Księgarnia Wojskowa. — Cena 7 
w oprawie 11 zł. 

Świeżo ukazała się nakładem Głównej 
Księgarni Wojskowej ostatnia część pamięt- 
nika słynnego żeglarza-samotnika A. Ger- 
bault'a p. t. „Na powrotnej drodze*, obej- 
mująca końcowy etap jego podróży naokoło 
świata, a mianowicie z Tahiti do Francji. 
Droga, którą tym razem odbył jego „Fire- 
crest*, prowadzi z Polinezji przez archipelag 
Samoa, grupę wysp Wallis, morze Koralowe, 
cieśninę Torresa, wyspy Kokosowe, ocean 
Indyjski, południe Afryki i wzdłuż zachod- 
niego jej wybrzeża do Hawru. 

Bibljoteczka Sportowa Głównej Księ- 
garni Wojskowej. — Tadeusz Fonierko. 
Jak zbudować kajak. — Warszawa — T. 14. 
Cena zł . K ka zawiera opis: war- 
sztatu, szkieletu kajaka, jego pokrycia, ma- 
lowania, przyborów pomocniczych, wresz- 
cie daje zestawienie materjałów do budowy 
szkieletu. Kajaki podanego przez autora 
wzoru — są lekkie, zwrotne i niewywrotne, 

a co najważniejsze tanie. Na wycieczkach 
nietylko rzecznych ale i morskich, wykazały 
one swą wartość. Pracę ilustruje 16 rysun- 
ków i 3 tablice. 

Czesław Mierzejewski. Zaprawa le! 
koatletyczna. — Warszawa. — Cena zł 1:50. 

Marjusz Zaruski. Przewodnik po tere- 
nach narciarskich Zakopanego i tr Pol- 
skich. — Warszawa. — Cena zł 2—. 

Czasopisma nadesłane: 

„Wiedza i życie*, styczeń 1931. — „Fi- 
lomata', Nr. 26. — „Orlęta”, luty 1931. — „Wy- 
chowanie fizyczne”, styczeń 1931. — „Prze- 
wodnik gimnastyczny Sokół”, styczeń 1931. — 
„Teatr ludowy, styczeń 1931. — „Pod zna- 
kiem Marji*, luty 1931. — „Płomyk*, 25 lu- 
tego 1931. — „„Hasło*, Siedlce, styczeń 1931. — 
„Sodalis Marjański*, Orchard Lake, Mich., 
luty 1931. „Przyjaciel Młodzieży*, ma- 
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rzec 1931. — „Żołnierz Polski". — „Znak 
styczeń-luty 1681. — „Ku Słońćw”, Nr.6. > 
M RES „Młoda Polska". — „Start 

r. 4. — „Morze*, luty 1931. — „Rycerz 
Niepokalanej" marzec 1981. JE 

* 

Czasopisma harcerskie: „Straż 
nad. Wisłą, Nr. 10. — „Sulimczyk”, Nr. 3, -— 
„Jednodniówka hufca harc. w Borysławiu* 
i „Druż. w Drohobyczu”, grudzień 1931. 

Pyt wyw www 

Zadanie konkursowe Nr. 3. 

ŁRAMIGŁÓWKA. 

Ułożył dh. Bierut — Nisko. 

„ W kratki w rzędach poziomych wpi-- 
sać 8 nazwisk powieściopisarzy poetę 
polskich tak, aby miejsca oznaczone krzy- 
żykami dały nazwisko jednego z najwięk- 
DZY mowy ojczystej. 

a urozmaicenia będziem s, 
konkursowe przegradzali fate a aslani. 
znacząc je ogólnym tytułem: „Zadanie kon- 
kursowe i liczbą porządkową. 

Rozwiązanie rebusa konkursowego 

Nr. 2. 

jedziemy na Zlot albo Pociągmy na 
Zlot. jedno i drugie rozwiązanie jes Widłowe: g ozwiązanie jest pra- 

Odpowiedzi Redakcji. 

Ą PoE A Druhom i Dru- 
żynom, óre nadesłały życiorysy patro- 
KO ED WA donosimy, że Prace ich 

najlepsze drukowane będ i Ż- cada ędą w miarę moż 

„Szarotka”. Nowelka Druchny j iła * dr ś y jest miła. 
Może pójdzie, gdy będzie więcej miejst 
Prosimy 0 spełnienie obietnicy napisania 
jeszcze „czegoś innego lepszego". 

5 SOK Jaroszyńska — Jarosław. Roz- 
wiązanie będzie wzięte pod uwagę. Radzimy 
nadsyłać dalsze. ż SAY 

Dh. 4 Minicki — Inowrocław. „Skaut* 
wychodzi 15-go każdego miesiąca, wi 
O ZEE go we właściwym czasie. 
budowie detektora piszemy w iejszy: 

numerze Skauta. : PEC a? 
> Dh. Ak Debich. Rozwiązanie zo- 

stało uwzględnione. Proszę coś napisać R ę coś napisać do 

„ Dh. Kuczkowski — w Lesznie. Wzmiankę 
umieszczamy. O ofiarowaną współpracę bar- 
dzo prosimy i z góry dziękujemy. 

Dh. Samotny Jeleń — Czortków. Za logo- 
gryf dziękujemy. Pójdzie niebawem. 

Dh. Stanisław Walenczak. Rozwiązani „ nie 

rebusu Nr. 1 otrzymaliśmy jeszcze Ba pa. 

_ Dh. H. Cieślawski — Krotoszyn. Za ży- 
czliwe słowa serdecznie dziękujemy. Na- 
piszcie coś o pracy harcerskiej u Was. 

Dh. Bierut — Nisko. Konikówka z lu- 
tego czeka na swą kolej. Rozwiązania można 
przesyłać jako druk. 

Dchna B. Popławska — Zbaraż. No- 
welkę zatrzymujemy w tece. Może pójdzie, 
zwłaszcza, gdy będzie miejsce. 

Dh. J. Hożejszy. — Kamionka Strum. 
Rebusu nie możemy w tej postaci wyko- 
rzy: Wszelkie bowiem rysunki muszą 

) wykonane czarnym tuszem na białym 

papierze. Może Druh zechce ten rebus prze- 
rysować w sposób wskazany i nam nade- 
słać? Będziemy wdzięczni. 

„Dh. J. Kulaga, Artykulik o „Radjuć w tej 
formie iść, niestety, nie może. Czy nie wy- 
glądałoby to na samochwalstwo? Przeróbcie 
to na nowelkę, ale tak, by „nie wiedziała 

lewica, co daje prawica", Dobrze? 

„Cość — Lwów. Z powodu tego, że 
w numerze. ukazuje się artykuł o krajoznaw- 
stwie dh. Turkówny, artykuł Druchny za- 
chowamy na później. 

| Dh. Danilewicz — Hrubieszów. W spra- 
wie „wskazidrogi* proszę się zwrócić do 
dha Fuhrmana Stanisława byłego drużyno-  
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wego w Nadwórnej pod adresem: Zarzecze, 
p. Delatyn, wojew. Stanisławów. Rozkaz 
zlotowy wysłaliśmy pocztą. 

Dh. E. zowski — Kraków. Gawęda 
po odpowiedniem skróceniu pójdzie w miarę 
miejsca. 

Dh. z 15 Lw. Nazwiska Druha nie 
mogłem odcyfrować. Uwagi Wasze są bar- 
dzo słuszne. Brak prawdziwych pieśni har- 
cerskich pisanych i komponowanych przez 
harcerzy daje się dotkliwie odczuwać. — 
W miarę możn Redakcja starać 
dzie uczynić zadość Waszemu 

„Samotny Wilk Pomorza”. Z nadesłanej 
fotografji, ani artykuliku niestety skorzystać 
nie możemy z powodu nieaktualności. O po- 
dróży dh. jelińskiego pisaliśmy już w Ś ie 
swego czasu. Natomiast bardzo prosimy 
o przysłanie nam swych prac, byle niezbyt 
obszernych. Pr. ijcie nam sprawozdanie 
z pracy harcerskiej w waszem środowisku, 
najlepiej ze zdjęciami. 

Dh. E. Mayer — Kraków. Artykułu o „Es- 
perancie* nie umieszczamy, gdyż była dwu- 
krotnie o niem mowa swego czasu w Skaucie. 
Umieszczamy natomiast artykulik o obozie 
skautów esperantystów. 

„Tom*. Z miłą chęcią przyjmujemy Was 
korespondenta. Nadesłane rze idą 

w miarę miejsca. 
Dh. Trojak Jan — Tarnopol. Za bardzo 

miły list do Skauta serdecznie dziękujemy. 
W całości nie możemy go umieścić z po- 
wodu braku miejsca. Dajemy na podstawie 
niego notatkę w „Pokłosiu*. Nie zapominaj- 
cie o Skaucie. 

Boy-boy. Opis dość słaby. Dajemy je- 
dynie wzmiankę do „Pokłosia*. A na przy- 
szłość: „postarajcie się, postarajcie się, po- 
starajcie! 

Dh. Jurajda — Lwów. Artykuł pójdzie 
w najbliższym czasie. Dziękujemy. 

Dh. Halkiewicz Z. — Czortków. Wspo- 
mnienia z obozu w Charzykowie już mocno 
spóźnione. Przepraszamy Druha za kłopot 
z listem. Proszę jednak coś napisać ogólnie 
o żeglarstwie harcerskiem zużytkując tech- 
niczne wyrażenia żeglarskie. 

Dh. J. Andrzejewski — Łotwa. Za list 
i historję drużyny serdecznie dziękujemy. 
Skorzystamy z niej niebawem. Serdeczne po- 
zdrowienia dla harcerzy Waszych w Rzeżycy. 

li" = 

A-SUSAT 

Od Redakcji. 
Numer czerwcowy Skauła poświęcony 

będzie Zlotowi jubileuszowemu w 20-lecie 
istnienia harcerstwa i ukaże się w kilkakrot- 
nie zwiększonej objęto: Prosimy wszyst- 
kich Druhów i Druchny, oraz przyjaciół pi- 
sma o nadsyłanie materjałów do n-ru zlo- 
towego, a mianowicie: przyczynki do dzie- 
jów ruchu harcerskiego w Polsce, opowieści 
skautowe, wszelkiego rodzaju artykuły tech- 
niczne, wzmianki do kroniki, fotografje 

z ważnych wydarzeń w danem środowisku, 
zdjęcia z przyrody polskiej, rysunki, ozdob- 
niki i t. p. Wszelkie materjały do n-ru zło- 
towego nadsyłać należy do dnia 1 maja b. r. 

wje wowyjyyyw typy yje 

Od Administracji. 

Podajemy do wiadomości Szan. Pre- 
numeratorom, że pocztówki reklamujące 
nieotrzymany numer pisma z napisem u góry 
kartki „reklamacja gazetowa* są wolne od 
opłaty pocztowej. 

stwa 

TRAFIŁ NA SWEGO. 

Staszek: Wiesz, Romek, widziałem raz 
tak wielką muchę, jak słonia. 

Romek: O wala ja widziałem tak wielką 
siatkę, jak dom! 

Staszek: A na cóż ta siatka? 
Romek: No, na twoją muchę! 

 EOSZTT SER ORIWRTTRABĆ: LPFDOADOAROAKO"ROTPZTCHRSKDA 

+ Ś. p. dh. Mieczysław Skurski, 
przyboczny VII Lwowskiej Drużyny Harcer- 
skiej, odszedł na Wyższą Służbę, dnia 9-go 
lutego 1931 r. 

Dzielny harcerz, zastępowy i przy- 
boczny, rwący się do lotu instruktor, był 
jednym z pionierów pracy harcerskiej w IV 
lwow. gimnazjum. Choroba nie pozwoliła 
mu spełnić swych marzeń, w ósmym roku 
„twardej szkoły*. — Bóg powołał go do 
siebie, pozostawiając w żalu pogrążonych 
towarzyszów doli harcerskiej! 

Cześć Jego pamięci! 

BARTGROJYETTOWE: MOGA ZS R ZPRG AKITA TOZOPTROOWEOROOZRZAGZ 

Jeśli zalegasz z prenumeratą — płać! 

"R 

Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie 

3 OSKOKOASBWER 

poleca PODRĘCZNIKI SZKOLNE, Dzieła naukowe i beletrystyczne m. 
Aleksandrowicz A.: SPORT Ż 
BABA 

AZÓW 

na statkach s 

8 żeglarskiej. A 
obkowski A.: PODRĘCZNIK NAR- CARSKI oo RE 
Obok vy! ch dla początku 
cych, zasad dy i oceny dla 

y a 
organizacja nar- 

Polsce. 

KOCHANOWSKIEGO 
— Antologia Liryki 

res czterech bezmała wiek 
ki pol. | przegląd niejako dzie- 

twa j. Kochanowskiego. 
POZYTY- 

konieczność 
i ciwko 

i autor, najlep- 
a tej epoki, dr. 

lowaniach w Pa Ri 
Gostomska Zofja: Z KAL 
SZLAKÓW. . . 
Kanada, 
właściwości i warunki tamtt 
Życia, oto treść tej ciekawej 

Jakubski A.: W KRAINACH SŁOŃCA Kartki z podróży do Afryki 
kowej. j 

Jankowski W.: PODRECZN 

DAMATO A. NK aa: enne wskazówki odnośnie b idowy aparatów radjowych różnych aoc oraz popularne oświetlenie nauko- wych zagadnień z dziedziny radja. 
Maykowski St.: ŚPIEW O WYDRZE „/yczucie i zrozumienie przyrody, a azeca świ l rząt, stanowi ERMG najcenniejszych zalet tej 

ORA 5 W.: A BYŁO TO W CZAS da Wspomnienia z nizin i wir. Gai p opolskich. Zdobił K. Si- 

DO NABYCIA WE w: 

Wyciąć i nakleić na czeku P. K. O. 
lub na przekazie. 

ka nietylko zajmująca lecz i po- 
ąca. Nadzw. zaj barwne obrazy 

przyrody górski 
Parandowski J.: DWIE WIOSNY 
Swobodne notatki z podróży do Gre- 

pełne słone 
i głębokiej mi- 

; ata starożytneg: h 
iasecki E. Prof. Dr.: 
CHOWANIA FIZYCZ 
Dzieło bardzo cenne i 
z uwagi na swe głębokie ujęcie 
przedmiotu i nader aleć Bpa 
„cowanie. (Kurjer Warszawski). 

Piasecki E. Prof. Dr.: ZARY. 
ORJI WYCHOWANIA FIZ 

ze opracowanie 
danego przedmiotu, w którem autor 

or wychowania 
», co można 

y w rozmyślnie zacie- 
„Śnionych ramach dzia. WE 

Sikorski W.: GIMNASTYKA. Częś 

nego Ą 
niem postępów w Polsce; omówie- 
nie istoty, celów i ś ków gimna- 
o i z i wadami; po- 
danie materje ebnego, mia- 
nownictwa gimna — oraz 
rozkazoda 3 ryciny, 

esy oraz nuty do czeń ryt- 
ch. 

h W PU w 
ilustrowane z Aackiew! 1 za, 40 
Jedno zk h arcydzieł lite- ratury polsk / wytwornem wy: 
daniu, udostępnione ponownie sze- 

elników, 
iLJI I NORWEGJI 

KOCE wycieczk rem przez Cze- 
chy, Niemcy, Francję, Anglję, Irlan- ię, Szkocję i Norwegię. Cały szereg 
dzieł o ych zdjęć jako świetnienie 

Wereszczyński A. i Kucharski W 7! > Ł.: WIADOMOŚCI O POLSCE ÓE- CZESNEB RA ORA W 
Nowe wydanie (1 ) przerobione „ uzupełnione zawiera całokształt wiedzy o Polsce odrodzonej w zarysie. 

SZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 

Wyciąć i zachować do 30 maja 1931 r. 

Zł 
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T. ZWOLIŃSKI: 
T A T R w CZĘSC WSCHODNIA 

TATRY WYSOKIE i BIELSKIE 
Podziałka 1: 40.000. — Niepodklejona zł 9:20. Za podklejenie do składania lub we formie mapy 

Ściennej z wałkami dolicza się zł 4*50. 

Bodaj żaden region w Polsce nie posiada tak bogatej literatury kartograficznej 
jak Tatry. Wśród autorów map Tatr spotykamy nazwiska Polaków, Niemców, Wę- 
grów i Czechów. Wśród oficjalnych map wojskowych Tatr widzimy mapy austr- 
jacko-węgierskie i czechosłowackie publikacje w różnych podziałkach. W Polsce 
pracuje się obecnie nad nową mapą Tatr, zdjętą nowoczesną metodą fotogram- 
metraczną w podziałce 1: 10.000. 

Mimo jednak takiej obfitości map Tatr, brak było dotąd mapy, któraby od- 
powiadała stanowi współczesnemu. Istniejące mapy nie uwzględniały przeważnie 
tych zmian, które zaszły w tych czasach w ścieżkach i drogach, zalesieniu, schroni- 
skach i t. p. W najlepszym razie polskie mapy były poprawiane na obszarze Polski, 
na obszarze Czechosłowacji nie wprowadzały żadnych zmian. Odwrotnie znów mapy 
czeskie, węgierskie i niemieckie nie notowały nowości po polskiej stronie granicy. 

Była więc nagląca potrzeba dostarczenia ogółowi turystów nowej, odpowiada- 
jącej współczesnemu stanowi rzeczy mapy całych Tatr. Zadania tego podjął się autor 
znanej chlubnie mapy turystycznej Tatr Polskich w podziałce 1 : 37.500, 1. Zwoliński 
z Zakopanego. 

Wyczerpująca znajomość całych Tatr ułatwiła mu to zadanie a częste i liczne 
wycieczki umożliwiły mu zebranie materjałów do gruntownej rewizji istniejących 
map. Rewizja ta obięła nietylko sieć Ścieżek turystycznych, schronisk i t. p., się- 
gnęła ona nadto bardzo daleko w treść całej mapy. Autor zrewidował więc nawet 
rysunek skalny, wyzyskując przy tem tysiące fotografij własnych i obcych, grun- 
townie ina nowo opracował pokrywę leśną i kosówki, skontrolował wreszcie, poza 
drogami i ścieżkami turystycznemi i wprowadzonemi nawet najważniejszemi szla- 
kami skalnemi, rozbudowę osad. d 

Rezultatem takiej długoletniej pracy jest świeżo wyszła z pod prasy „Książ- 
nicy-Atlasu* we Lwowie mapa Tatr w podziałce 1: 40.000. Dotychczas wyszła jej 
część wschodnia, obejmująca całe Tatry od Kasprowego Wierchu i Kuźnic po Jaskinie 
Bielskie. Część zachodnia tej mapy jest w przygotowaniu. Nie ulega wątpliwości, że 
nowa mapa Zwolińskiego jest najlepszą ze wszystkich istniejących map Tatr. Wymie- 
nione poprzednio jej walory należy,uzupełnić też tem, że w dziedzinie nomen- 
klatury daje jego mapa bardzo dużo nazw niespotykanych dotąd w mapach turys- 
tycznych. Oczywiście nomenklatura uwzgłędnia nazwy polskie, niemniej jednak przy 
nazwach miejscowości na Słowaczyźnie podano też w nawiasie nazwy słowackie. 
Korzystanie z mapy ułatwia wreszcie bardzo szczegółowe objaśnienie znaków. — 
Strona zewnętrzna i graficznaa mapy wykazuje wysoki poziom techniczny. 

NAKŁAD: 

SA. KOMZNICA=ATLAS: Yorozżawi NOWY ŚWIAT LB     
  

Prenumerata: roczna zł3'50, półroczna zł 1*80, kwartalna zł 1:05. Zagranicą rocznie zł 4:50. 

Prenumerata ulgowa dla drużyn harcerskich (płatna zgóry za miesiąc, kwartał, 
półrocze lub rok) przy odbiorze 5—9 egzemplarzy po 30 groszy za egzemplarz, a przy 

odbiorze od 10 egzemplarzy wzwyż po 25 groszy za egzemplarz. 

Nr. Konta P. K. O. 152.818. — Redakcja i Administracja we Lwowie, ul. Długosza, L. 1, part. 

Oddział w Poznaniu: ul. Fredry L. 7 (J. Bugajski). Agencje: w Katowicach, ul. Ple- 
biscytowa L. 18, III p. (F. Golnik) — w Krakowie, Kram harcerski, ul. Loretańska L. 18. 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Zw. Harcerstwa Polskiego. — Redaktor naczelny 

i odpow.: h.Dr. FRANCISZEK MACHALSKI. Kierownik Administr.: dz. h. WŁADYSŁAW WENZEL. 
  

Z drukarni Karola Doroszyńskiege — Lwów, ul. Ossolińskich 15. Telefen Nr. 46—35. 

Należytość pocztowa ryczałtowana. 
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